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Podwójne życie Piotra 
de 6,vrense.

(Z francuskiego tłomaczyła M. J  MIGOWA)

Na drugim końcu baraku lekaz asystent da­
wał jakieś porozumiewawcze znaki.

-  Czy pan masz brata?
Wyraz zdziwienia przemknął po jego bladej 

twz rzy.
-  Braia?... ja?...

Tak jest, brafa, który pana przypomina 
rysami twarzy i postaw ą?

-  Jestem jedynakiem.
Z piersi rannego wydobyło się długie, głę­

bokie westchnienie. Powieki zadrgały silniej i opa­
dły na zamglone oczy.

-  To okropne 1 - rzekł Herbeile, przesuwa­
jąc dłonią po czole.

-  To nie jest wcale okropne odpowie­
działa p*eięgniarka i uczyniła znak krzyża na 
piersiach, i czole. To jest wyższa rzeczy­
wistość.

Naczelny lekarz spostrzegł teraz znaki, iakic 
mu dawał jego asystent. Szybko skierował się 
w głąb baraku Drugi Giyreuse miał jeszcze 
oozy olwarte, ale już także powleczone małą.

-  Pańskie nazwisko brzmi: Piotr de Giv- 
êiiłse?! -  krzyknął prawie Herbeile.

To pytanie obudzHo rannego. Odpowiedział:
Tak... Piotr de Giyreuse...
Urodzony w Avranches, w r 1889?
Fak...

-  Czy pan masz brata?
Widać Dyio na twarzy rannego wielki wy­

siłek myśli. Sennym głosem zaszemrał wreszcie:
-  Ja nie mam brata... Wcale nie mam brata..
powieki opadły na oczy.
-  Przypomnij pan sobie -  nalegał Heroelle.
Ale Giyreuse nie odpowiedział ani słowa.

W g“dzir.ę później Herbeile prowadził dwóch 
lekko rannych żołnierzy z pułku *** do łóżka 
„pierwszego" Piotra Giyreuse. 

gfSCzy znacie tego człowieka? -  zapytał.
-- Naturalnie, że znamy -  odparł jeden z żoł­

nierzy. -  Nazywa się Giyreuse.
Lekarz obrócił się do drugiego
-  A wy ?
-  Napewno on.. Nie jest wprawdzie z mo- 

lej kompanii, ale znam go dobrze
-  Czy był jaki inny Givreuse w tej samej 

kompanii ?
-  Inny ?... Chyba, żeby był niewidzialny. |a 

go przynajmniej nie widziałem.
-  Ani ja
-  Nie słyszeliście nigdy, aby ktoś mówił 

o innym Givreusie, który jesf zupełnie podobny 
do; tego ?

i -  Nigdy 1
Herbeile metancnolijnte pokiwał głowa
-  Chodźcie za rrnąl
Poprowadził żołnierzy do .drugiego" Giv- 

reuse.
-  Patrzcie 1
Zrobili ogłupiałe rniny
-  Ależ to wykapany, od czuba Je pięt! 

zawołał ten, który pieiwszy rozpoznał rannego. -  
To jest ter. sami.. Bliźniaki...

-  Biiźniakl... -  powtórzył kolega.
Dokor Herbeile milczał Obaj żołnierze mru­

czeli zdumieni
-  Niel... Coś podnbneao 1...
Leka~z kazał im powrócić do swojego am­

bulansu.

ROZDZIAŁ 11.
Pozostawali w sianie odrętwienia przez sze­

snaście godzin.
Przewieziono ich do Gavres, gdzie przybycie 

ich wywołało w szpitalu wielkie poruszenie, 
u kilku kobiet graniczące nawet z przestrachem.

Naczelny lekarz szpitala, doktor Formental, 
miał swoje powody, dla których nie umieści! 
ich w ogólnej sali.

Ten niezwykły wypadek zaciekawiał go 
i zdumiewał. Miał przed soba podwójna oso­
bowość ludzką.

Nm W o NCI I L U  ■ KOWAN. -

Wspaniała i jednocześnie straszliwa tajem­
nica życia mogła mieć, wedle niego, jedno tylko 
rozwiązanie: śmierć bez jutra..

A jednak w duszy jego było pewne podłe że 
i elfpijne.

W przeciwieństwie do doktora, naczelna pie­
lęgniarka, Ludwika de Brćhannes, posiada wiarę 
niezachwianą, wolną od wątpliwości i przeni­
kniętą mistycyzmem.

We wtorek rano Ludwika de Brćhannes 
i doktor Formental czuwali koło posłania je­
dnego z dwu Givreuse‘ów.

Nazwano go G.vreuse 1 szy, aby go odróżnić 
od i? mtego, którego zapisano jakc Giereuse li gt.

Żołnierz leżał menu homo, nieczuły na obe­
cność ludzi, na głesy, na światło.

Sen jegc był, zdało sie, nienormalnie głęboki 
Oddychał równomiernie i bez wysiłku Pierś 
podnosiła się rytmicznym ruchem.

-i Ciepłota 371 -  powiedziała Ludwika de 
Brćhannes -  Puls 75.

-  Nie pojmuję tego rzek! w zadumie 
Formental fakie anormalne odrętwienie nie 
godzi się z równie normalnym stanem ciepłoty 
ciała.

-  To jest poorostu dobry znaki -  zauwa­
żyła Ludwika de Brćhannes. -  Taki odpoczy ek 
snać potrzebny jest ciału

Uśmiechnęła sie jakimś surowym uśmiechem 
Ta wysoka kobieta, o błyszczących oczach, 
nosie nieco zadartym ! ponsowyck ustach, miata 
usposobienie despotyczne.

Dwie młode pielęgniarki stały niedaleko. Byty 
wzruszone. Jedna z nich szeoneła:

-  Takie długie uśpienia poprzedzają czasem 
reinkarnacyę.

Ta. która lo powiedziała, nosiła imię Djany 
Montmaure i była zwolenniczka oxultyzmu 
i spirvtyzmu.

Formental posłyszał
- jeżeli sprawozdanie dra Herbeile jest zgo­

dne z rzeczywistością -  odpari -  to mamy lu­
laj do czynienia z czemś krańcowo przeciwnem 
do reinkarnacyi. Jak dotychczas, ten niezwykły 
wypadek przekracza granice rzeczv zarówno 
klasycznie nadzmysłowych, jak klasycznie zmy­
słowych.

Co pan rozumie przez określenie: rzeczy 
klasycznie nadzmysłowe ? rzucrla szorstkim 
tonem zapytanie Luiza.

- Myślę o wszystkich zjawiskach religijnych, 
notowanych przez Naukę Objawiona i o wszyst­
kich cudach mistycznych.

Pani de Bićhannes zaśmiała się cicho.
Pani się śmieje?... Niech pani pomvśli 

tylko ci dwaj luazie nie znają sie wcale, żoł­
nierze pułku Nr. widywali jednego wyłącznie 
GiYreuse u, a tymczasem każdy z tych dwóch 
Givreuse’ów twierdzi, że urodził się w Avranches 
w r. 1889. Ich dokumenty osobiste są równie 
identyczne, jak ich osoby, a w Końcu otrzymali 
oni te ?ame, ale to absolutnie te same rany.

Djana Montmaure zauważyła nieśmiałe
-  Być może. jeden z nich jest sobowtórem 

drugiego?..
-  Sobowtór?... Hm... To by'oby coś na kszałt 

cienia, podczas gdy fufaj mamy do czynienia 
z dwoma jednakowemi ciałami.

-  Oni obaj odznaczają się niezmierną lek­
kością ciała -  wtrąciła druga młoda pielęg­
niarka -  każdy * nich nie waży więcej niż 
dziecko.

Ta uwaga zastanowiła doktora Formentala.
-  Trzeba ich zważyć -  rzekła Ludwika de 

Brćhannes.
Doktoi wydał odpowiednie polecenia.
Wózki, służące do przewożenia rannych do 

sali iperacyjnej, zajechały po obu Givreuse’ów.
Zważone ich.
-  Trzydzieści siecem Kilo,.dwieście gramów... 

Trzydzieści sieciem kilo dwieście piętnaście gra­
mów... -  oznajmi! sanitaryusz, który nosi! imię 
Karola.

-  W praktyce jesf to fen sam ciężar. W rze­
czywistości waga anormalna. Tacy dobrze zbu­
dowani ludzie!... Toż tc połowa przypuszczalnej 
wagi -  rzucił gorączkowo dr. Formaenfal. -  
Karol, irzeba ich zmierzyć 1

Karol przeniósł aparat mierniczy, skonstruo­
wany wedle najnowszych amery kańskich wzo­
rów. Obu rannych zmierzono po kolei.

-  Trochę mniej niż 174 -  skonstatował 
Karo!.

Doktor Foimenial sprawdził bardzo starannie.
-  Tak... brakuje coś około dwóch milime­

trów... No, a teraz drugi...

Prawi® równo 174 powiedział Karol 
może milimetr mniej.

W książeczce zanotowano miarę meir 
siedemdziesiąt cztery. Najmniejsza różnica w po­
łożeniu ciała może wyjaśnić te drobne wahania. 
Oni obaj stanowczo mają tę samą postawę i tę 
samą ano_malną wagę ciała. Kończy się fula} 
nasze zwykłe rozumowanie, bo zaczyna się lo­
gika tajemnicy, logika absurdu. A oni śpią ciągle!

Bo jeszcze >akaś cząstka ich istoty pozo­
stała na tamtym świecie -  szepnela Diana Mcnf- 
maure.

Niki nie odpowiedztał.

ROZDZIAŁ 111.
Pod wieczór Djana Montmaure zasiadła przy 

łóżku Givreuse’a „pierwszego". Jakaś mistyczna 
ciekawość pchała ją ku niemu.

Pilnie obserwowała jasną twarz rannego 
i marzyła o tych mrokach niezmierzonvch, w któ­
rych toną gwiazdy i wszystkie istoty żywe.

Ona nie dziwiła się już. Czyż samo życie, 
choćby najprostsze, nie jest czemś, co przekra­
cza granice najbujniejszej, najśmielszej wyo­
braźni ludzkiej ?

Nagle zadrzata. Dwoje wielkich oczu, barwy 
szmaragdów, patrzyło na nią, a potem senny 
glos wyjąkał:

-  lestem jedynakiem...
Zmieszana zapytała

Dlaczego mi pan to mówi?
-  Bo mnie o to pytano...

Szmaragdowe oczy wbiły się na chwilę w bladą
twarz Djany, poczem zwróciły się w inną stronę.

-  Gdzie jesf naczelny lekarz?... Czy prze­
niesiono mnie na inną salę?

Nachyliła się nad nim i łagodnym, słodkim 
głosem odpowiedziała:

- Nie, iesteś pan już w polowym szpitalu..
Więc ja spałem?
Tak test.

- Czy długo?
Zawahała się, ale nie umiała kłamać.
-  Dwa dni.
-  D w ł dnil... -  wyszeptał, silnie poru­

szony -  ależ fo okropne).. Atak, wiem... moje 
rany . Dostałam w głowę i... gdzie jeszcze?

-  W. nogę.
-  Tak... w nogę... Czy mole rany są nie­

bezpieczne ?
-  O, bynajmniej.

Wiec będę tnćgł pisać?
jeszcze nie teraz... trochę później.

-  Parę stów tylko... do matki i...
Przerwał i znowu wpatrzył się w D̂ anę, tym

razem badawczo.
-  Czy siostra Jest pewną?... Niema niebez­

pieczeństwa ?..
-  Bcktor twierazi, że nie
Umilkł. Oczy miał ciągle jeszcze zmącone 

Twarz zesztywniałą i jakby widmową.
-  To dziwna rzecz... ten długi sen -  zau­

ważył po chwili. -  Powinienbym czuć się wy­
poczętym, tymczasem jestem ntezwvkie znużony 
i taki słaby... słaby...

- To zupełnie zrozumiałe.
Zrozumiale? Być może. lednakowoż zdaje

nr się. że przvdarzyło się coś nadzwyczajnego
- D’aczego się panu tak zdaje? -  pod­

chwyciła żywo.
-  Sam nie wiem... takie mam wrażenie. 

Wszystko wydaje mi się niesłychanie dalekie n.
o. tak dalekiem...

Dalekiem.. w przeshzeni?
Nie wiem To fak jakby isfr.iała jakaś 

przepaść bezbrzeżna pomiędzy cnwila, kiedy zo­
stałem ranny, a dzisiejszym dniem.

Przez minutę oboje milczeli, pogią2eni w za­
dumie.

-  Pić mi się chce r  rzekł wreszcie ranny.
Poaala mu napój. Pił chciwie, a ofem za­

pytał :
-  Zwyciężamy jeszcze' ciągle ?
-  Zwyciężamy.
Uśmiechnął się (zgodnie.
-  Myślałem, że nadszedł już czas ostatni, 

że Francya umierzi. Co nas ocaliło? Jaka siła 
zbudziła sie w łonie ziettti francuskiej? Czy 
może w sercach ludzi?...

Glos jeoo bvł łamliwy, słaby, poważny, jednak 
o jakimś nieokreślonym odcieniu. Przypo rina! 
wode, ktćra w oddali gdzieś spada po kamie­
niach (w przepaść

(Ciąg dalszy nasiąpl)


